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OD ADMINISTRAOJI. I wet brutalnie względem żjwiołu polskiego , osiadłego na 
Litwie , wywoływała walkę międzyn~rodowościową i bar­
dzo smutne dawała rezultaty. Oburzało się na to wie lu, 
tnni , spokojn iejsi obserwatorzy, przyjmując pod uwagę 

tttJ.8 odnowić prenumeratę na l{wartał I "JIL pierwsz9 1910 rol{u. 
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~ poleca Skrzętnym Gosposiom IE 
~ grzyby suszone litewskie, powidła pomidorowe ~ 

~ - --wyborne na zupę i do sosów-n :_ wagę , miód ~ 
~ lipcowy -- po cenach przystępnych , a także: E: 
~ zwierzynę, drób bity , owoce świeże i suszone, ~ 
~ konserwy z jarzyn i owoców i wszelkie towary Il: 
~ kolonjalne w wyborowych gatunkach. E: 
~ -- 3 E: 
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gdzie obecnie mieści się sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

Bliższych wiadomości udziela p. Zygmunt Maliszewski 

codziennię l. 9d godz. 4 do 5 po południu (gmach Straży 
Ogniowej). 1-3 

W kwe'stji litewskiej. 

mało wyrobiony pod względem dojrzałośc i umysłowej i 
politycznej naród , przypisywali to chwilowej gorączce, 

jaka ogarniała go w dniu przebudzenia się do 7:ycia, i 
cierpllwie wyczekiwali jutra. Jutro to m i ało przyni eść 

pewne skrYl>talizowanie się poglądów na samoistnien ie i 
cel dla dążeń kultural!10-narodowych, miało dać pewien 

etap w postępie cy wilizacyjnym Litwy. Jutro to jednak 
I albo jeszcze nie przyszło , albo , stawszy się Gniem dzi­
i siejszym, przyniosło-zawód . 

I Z prawdziwą przykrością odczytujemy ar ty ku ły dzia­

I łaczy litewskich, pojawiające się w naszym "Tygodn iku" , 
! artykuły, których twórcy nie przedstawiają żadnych pod-

stawowych dowodów, a tylko w tkankę własnej niechęc i, 

własnych stronnych zapatrywań wplatają zręcznie , wiecznie 
te same, oklepane i wiele razy odpierane już zarzuty 

względem polskiego społeczeństwa . T e m jest to dziw-
niejsze , że działacze ci przemawiają w imieniu ludu li­
tewskiego, i przez ich usta ma niby iść do nas tego lu­

du dusza. Mówię niby , bo nie wierzę , aby dusza ta by­

ła tak ubogą, nie wierzę , aby .przebudziwszy si ę do życia 
i rozpiąwszy skrzydła do lotu na wyżyny, mogła i chciała 

zamknąć się w ciasnem kółeczku plotek parafjalnych, a 

jako cel swych wzlotów obrała jedynie uregulowanie s to­

suneczków drobnych ,' zniesienie pewnych zas tarzałych 
przyzwyczajeń w zakątkach kraju. 

Dusza litewskiego ludu , według słów tych , którzy 
piszą w jej imieniu , cierpi z powodu jarzma, narzucone-

Ruch kultu)'<3.lnp - narodowy, który od dość dawna, go jej przed wiekami przez Polaków. Jestto zarzut bar­

bo od ' XVI w. zakięłkowął na Litwie, a w wieku XIX dzo poważny , gdy by mu nie przeczył ciąg historji Litwy. 
obj?,Wił ~ię tak , żywiołowo, obudził zainteresowanie całej (Ciekawych odsyłam do doskonałego dzieła Róm era p . 

naszej inteligencji. Zainteresowanie to było szczere - i t. "Litwa" oraz do "Dzieje narodu polskiego " Smoler.­
.sympatyczne,. wspierane także pewnem zaciekawieniem ski ego str. 106). W historji tej widzimy , że Litwa, pod-
kultury starej wz,ględem młodego, budzącego się do ży- bijając ziemie ruskie, podlegała ich wpływom i wpływom 
c}a_ żywiołu . . $i1a, : z. -lak~ aążenle do stworzenia samo- języka ruskiego oraz religji wschodniej, że szukala-w te rn 

dZiel.ne j : nar~~ow~h ' ~4ltury- objęło cały na~ód. litewski, I o~arcia .i o~r~ny przeciw nawale krzyżackiej. Bojąc s i ę 
przejaWIała s~ę VI . wIelu wypadkach despotyczme, a na- tej krzyzackle] przewagi, ks. litewski Mindowe przyjął ka-

_ ... . - . , . . 
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tolicyzm i udał się pod opiekę papieża lnocentego IV. Weźmy historję śpiewów w kościołach. Kościoły na 
Gedymin sprzyjał katolicyzmowi, korespondował z papie- Litwie, fundowane przeważnie prz~z szlachtę ' polską, tam 
żem Janem XXII i skojarzył ma.łżeńs~wo Gedyminówny z osiadłą, przez mnichów, przybyłych z zachodu wraz z. 
syne m Włady.sława Łokietka . Litwa zatem ciążyła ku I wprowadzeniem chrześcijaństwa , zostawały pod obcym 

Polsce i kat;licyzmowi wcześniej, niż ją Polacy przyłączyli I dla Litwy wpływem, skąd zapewne i zwyczaj śpiewów­
i ochrzcili, ' jak ' również Polska wcześniej zwraca~a oczy na I najprzód łacińskich, potem polskich. Trwało to tak długo . 

Litwę, jako na naturalnego 'sprzymierzeńca przeciw za- ' że nawet uznając niesprawiedliwość tego zwyczaju, trze­
grażającym im obu Krzyżakom. W każdym jednak razie ba wziąć pod uwagę jego dawność. Nie można odrazu 
należy przypuszczać , że w owym czasie chodziło tylko obalać tego , co się wkorzeniło przez wieki, te.n:bardziej 
o zwycięstwo ściera·jących się z sobą dwu pierwiastków że niema zupełnie wyrachowania politycznego prześla­

słowi ańskich i trzeciego teutońSKiego na Litwie, Jeden z dowa~ język polski w kościele . Czy ż z tej strony prze­
nich wywarłby wpływ bezwarunkowo- co ' ' byłoby dla Li- ważnie grozi ' niebezpieczeństwo? Zdaje mi się, iż rzecz. 
twy korzystniejszem , niewiadomo , r dziś ... o tern prze- I ta ułożyłaby się jednak- powoli, a może już dotychczas 
sądzać nie możemy , to. pewne , że najwięcej niebezpiecz- byłaby załatwion ą w sposób zupełnie zadawalni~jący dla 
nym był pierwiastek niem'iecki , czego dowód dają nam I stron obu, gdyby nią kierowali ludzie dobrej woli, ,,,uwa­
litewskie Prusy. Roz\1m i ała to Litwa ówczesna i rzuciła J żając ją jako jeden z drobnych przejawq w żądań naro­
się w objęcia Polsk i: I dowych. Przypuszczam , że ludzie ci potrafiliby przygo'-

Jeżeli dzisiejsi Utwini uważają to za błąd politycz-' , tować ogół ludu polskiego i litewskiego do zrobienia sobie 
ny, mogą obwiniać o to książąt litewsk ich. Co do I wzajemnych sprawiedliwych ustępstw. Tymczasem walka 
wynaradawiania, historja milczy o jakichkolwiek gwał- I ta , prowadzona w sposób bezwzględny, tchnący niena­
tach . w tym wzg l ędzie. Dokonywało się ono samo, wiścią, sztucznie podsycana , wygląda tak, jakby była 

pod wpływem wyższej cywilizacji, a glównie pod o rężem w ręku pewnej koterji i wpływów postronnych. 
wpływem piśmiennictwa ł acińskiego, które i w naszym R ozdmuchana i podnIesiona do potęgi nieomal istnienia 
kraju tamowało długo rozwój ojczystego języka. T o j e~ lud zkośc i , wydaje się być celem, a nie środkiem dążeń 
dnak jest przeszłość , która nie powróci; jak my ni,e I narodowych , a już o .kulturze niema tu mow.y. 
chowamy urazy do łaciny, a następnie do wpływu fran-I Niestety, w wa lce tej P olacy podnieś li rękawicę , 

cuzczyzny, która mowę naszą zarażała w epoce mody stając w obronie osłupiałego ludu , który pewnego dnia 
paryskiej, przypisując winę samym so bie , tak i Litwini I dowiedział się , że już w tym ko ś ci e l e polskiej pieśni nie 
niepotrzebnie przed kratki sprawiedliwośc' wyciągają usłyszy. Odtąd bezl!stannie prowadzą się spory , wywlekają­
przestarzałe historje. Każdemu narodowi za l eżeć powinno I ce na jaw drobne prywatne ' ni echęc i , za kuli sowe intrygi . 
na tern, co jest i co ma by ć w przyszłości. Teraź niej- brzydkie i nizkie postępki , jako dowody obustronnych win. 
szość jest smutna i zamknięta w ciasnych ramkach Czy to ma podnosić ducha mlodego li tewskiego lu­
waśni małostkowych , zobopólnych niechęci i uprzedzeń. du? Czy to ma budzić w nim kulturę myśli, zac hęcać 

A7bin J achondon'icz. 

4) Cyprjan Kamil Norwid. 
lY Polsce- od gro bu Fryd eryka Chopina rozwinie się sztuka, jako 

powoju wieni ec, przez pojęcia nieco sumienniejsze 6 f 'on/l il' 

życia, to jest, o kierunku piękna, i o treśc i życia, to jest , o 

kip.runku dobra i prawdy. Wtedy m"ty,z'm sig zł:o '~!J II' cał:oH 

1U!1'o do1VPj S? t 1,1 ki. 
Każdy naród - powiada Norwid w ep ilogu - przychodzi 

i/tną cl1'Ogr! do uczestnictwa w sztuce; ile razy przy~ho- I 

dzi tąż samą, co i drugi. to nie on do sztuki, ale sztu­
ka doft przychodzi , jest roś liną egzotyczną , i niema 
tam miejsca na artystów ... Tak jest gdzieniegdzie do d ziś . 

Sztuka , a raczej obowiązek "podnoszenia ludowego 
do ludzkości " jes t więc ekspjacją rodzaju ludzkiego "za 
grzech Adamowy ". Rozważając stanowisko sztuki z tego 
punktu widzenia , musimy się zgodzić z Norwidem co do 
znaczenia Chopina w rozwoju sztuki narodowej. Trudno 
jednak przyznać , że dopiero muzyka Chopina stanie Owóż tak przychodzili: 

Indyr.min cierpliwy, przez pojęcie grzechu i pokut y- praC(: dla l)ntcy. 
Egipcyanin, przez religijną Nilu inżynieryę · 

Ftmicyanin, przez pojęcie ż ycia jako tdtY70rtnt(f, 

H ebrojczyk, przez lirykę i ch .wałę Pana ... oczekiwanie ... zawiesze-

nie (na krzyżu) 
Pers, przez pojęcie światła-zkąd kolory tkanin perskich sławne. 

BabilO1iczyk, przez pojęcie mocy i panowania (pion i cegła) . 

Grek , przez półboską heroiczność. 

]?!3ymianin, przez pojęcie ogromu i ogarnięcia (Koloseum). 

Chrystyanizm-przfłz przecięcie linii g'i e1llski('j horyzontalnej i linii 

nadziemskiej lJl'osloJ1adł:l'j-z 11iebrt podlej, czy li przez zna­
lezienie środka -t , to jest przez tajemnicę krzyża (śro(7ek po 

polsku znaczy razem sposób). 
.Niclerlanclczyk praktyczny, przez chemję--to jest, przez wy nale zie­

nie olejnego ma10wania (Van Dyck) -ztąd na Niemcy i na­

rody północne. 

lVloch, przez natchnienie ŚW. Francis!3ka z Asyżu i przez pla­

styczną muzę Danta. 
Francuz, przez pojęcie poloru i [zewnętrznej cywili ~acyi, kształto­

wanie stopniowe-moda; po łacinie mochis, " tr / b". 

\ się punktem zwrotnym ku un arodowieniu twórczości 

! artystycznej narodowej, wiemy bowiem, że naj-

I 

silniejszym czynnikiem twórczym u Polaków jest zagłę- , 
bianie się w mrok przeznaczenia dzjejowego Polski , s.t.ąd 

I
I też wszystkie genjalne prace artystyczne, zrodzone w 

Polsce, mają ten . ~charakter, a jakkolwiek stworzone zo­
I 
I stały przed wystąpieniem Chopina lub bez jego wyraź-

nego wpływu, to jednak nie można nazwać je nieżywot­
nemi w znaczeniu narodow ;:: m. Tyczy się to jedynie 

I literatury i wymowy, bo architektura, rzeźba i muzyka 
. weszły na lOry właściwe dopiero po Chopinie. Idziemy 

ku ostatecznemu celowi powoli , bo ze smutkiem stwier­
dzić musimy w masach, a nawer u inteligencji, osłabie­

nie poczucia piękna. Lud, mający zdrowe pocz.ucie pię­

kna , a łączący z niem prostotę smaku, deprawuje się w 
pojęciu estetyki tam , gdzie sięga wpływ miast. CHop 
zupełnie zatraca ów zmysł piękna w twardej walce o byt. 
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do pracy na polu naukowem i ekonomicznem? Czy to 
jest tym szlachetnym pierwiastkiem, który działacze litew­
scy chcą wszczepić .w swój umiłowany naród , czy na tej 
drodze chcą wyzyskać jego si/y? Czy dziś , kiedy wpływ 

oświaty polskiej stał się strachem na Litwie , czemś 

okropnem , co ją prowadzi do zagłady , nie przychodzi ci 
na myśl , ludu litewski , czem jest naprawdę ta polska 
kultura? Czy ona mieści s i ę tylko w brzmieniu wyrazów? 
Ta nić , która ' kiedyś połączyła Cię z Polakiem, nie obcą 
Ci jest chyba, i dziś ona istnieje i może powinna być 

silniejszą . Ta ni ć bytu narodowego , nić bólu i jęku , k tórą 

nawiązali krzyżaccy siepacze , snuje się i dzisiaj . Patrz w 
przyszłość , narodzie litewski , nie trać czasu na analizowa­
nie drobnych obłoczków , kiedy wielka chmura przesłania 
ci horyzont przysz łoś ci. Szukaj wielkiej prawdy , a jeżeli 

na arodze t wej spotkasz Polaka, który krwawą s to pą 
wdziera się na szczyty , id ź z nim razem-lżej wam bę­

dzie : choc i aż nie zrozumiecie się słowami , serca wasze 
z abiją jednem potężnem tętnem . 

A. 8taniszewsJw. 

Ś P i e w I{ a. 

P ochy lony nad mogi łą, 

Dąb pi osenkę szumi 
O tern wszystkiem, co tu by lo ­
I westchnienia tłumi. 

I w takt pi osnki zaduman y 
Koroną sze le ści, 

Zapatrzony w swe kurh any, 
S zuka ży c i a t reś c k .. 
Wczoraj lud u rojne tłum y 

gdy się wc iąga w szeregi miejskich robotników. Kucie 
młotów i zgrzy tan ie potwornie ogromnych kół maszyno­
wych rozbrzm iewa jakąś pe ł ną siły , niewyraźną jeszcze 
melodją , rozpiera, rozsadza piersi , i aż w dni buntu do­

piero wylewa si ę w żywiołowo silną , ogromną mocą na­
brzmiałą pieśń. Staje ona u wejścia do alei sfinksów, wo-
łając : Panem ! 

Chleba ! Bo tej czarnej masie wstęp w krainę sztu­
ki zamknięto ciężką walką o byt, która się stała prze­
klenstwem losu. W Postępie ku wyższym formom bytu, 
pojętym jako " wcielanie dobra i rozjaśnianie prawd , aby 
broń największa , jedyna . ostateczna, to jest męczeństwo , 

uniepotrzebnjało si ę na ziemi " , musimy znieść ten za­
bójczy dla sztuki i życia narodowego podział mowy 

na słowo ludowe słowo uczone przez podno­
szenie niższych warstw ludu do stanowiska sfer wy­

kształconych . Tutaj właśnie widać różnicę , jaka zachodzi 
pomiędzy myśłą demokratyczną polską , ,a jakąbądź inną. 

W Polsce bowiem - jak stwierdza Lutosławski-zasadą 
demokratyzacji jest nie niwelacja społeczeństwa , jak to 
wic.zimy u innych narodów, lecz uszlachetnianie sfer niż­
szych. Dziś , gdy szlachectwo odśpiewało już swoją pieśń 
łabędzią , rolę jej podjęła inteligencja, i już nie prawo do 

tronu , lecz moc dojścia do najwyższych szczytów sztuki 
uszlachcanym przez wiedzę tłumom dać musi. 

Przygotowanie mas do pochodu w krainę sztuki za­
cząć się musi przez podnoszenie wytworów użytku co-

Ryce rs twa sygnały-

A d z i ś łzy i tęskne dumy 

Jeno p o zostały. 

Tam , gdzie o rzeł chorągwiany 

Czu wał dn iem i nocą, 
Nadp róchniały krzyż drewniany 

Dziś jedyną mocą· 

Został ty lko ry tm piosenki 
Śró d cmenta rnej głuszy, 
Co s mu tnymi swemi dźwięki 
Przemawia do duszy, 
l wyciąga na bezdroża 
Serca skołatane, 

I przyn osi s kądś .... z za morza 
Dumy zapomniane. Ninn. 

Ze stosunków polsko-litewskich. 
List J. Przewielebności ks. kan. K. Propolanisa: 

I Do Przewielebnego IMCI kś . Romualda jałbrzykowskiego, I prezesa Se illetiskillgo Związku Katolickiego . 
. I P o wy czy taniu w litewskim katolickim tygodniku "Saltinis" 

N! 42 odpowiedzi, jaką "Sr:jncttski Związek Katoli cki" dał litew­
skiemu Towarzystwu "Ziburis " w sprawie zadośćuczynienia du­
chownych potrzeb litwinów parafji sejneńskiej, w ich własnym ję­
zyku, przyszedłem do przekonania, że przez tak przeciwne du­
chowi Kościoła Katolickiego postępowanie , jakim jest wyraźne, w 
danym razie, uchylenie się .Związku" od rozkazu Zbawiciela: 
" Idąc te dy nauczajcie wszystkie narody u, Seineliski Związek Kato­
licki" jako takowy, jest ty lko z imienia katolickim, gdyż zamiast 
wiary w święty K ościół P owszechny, uczy wierzyć jeno w "Kościół 
P olski " . Wo bec tego , pamiętając na uroczyste wyznanie wiary, 
jakie przed 24 laty uczy nilem, przyjmując święcenia kapłańskie, 

mianowicie, że" Wierzę w Święty Kości ół Powszechny " , nie zaś 
"Polski "- niniejszym zajawiam, iż moje sumienie nie pozwala mi 

nadal należeć do ,,8ejne11sl.-iego Związku Katolickiego", który pod 

dziennego do wartości sztuki. Wystawa-powiada Norwid 
-powinna być tak urządzona, ażeby od st{ttlt!) 
p i ęknej do '/6'I'n!) grobowej, do talerza, do szklanki 
pi ę k nej. do kosza uplecionego pięknie, cała cyrkulacya 
idei pię/wa w czasie danym uw i docznioną była . Żeby od 
gobelinu, przedstawiaj ącego R afaelowski pędzel jedwa­
bną tkan i ną , do naj prostszego płócienka cała gama idei 
piękna, rozlewaj ąca się w pracy, uwidocznioną była­
wtedy wystawy będą uży teczne i sprawiedliwie na usza­
nowan ie i ocenienie pracy wpływać. Dziś jest to roz­
d zi a ł duszy z c iałem, czyli śm i erć ..... 

Tak s i ę przedstawia całok ształt myśli estetycznej 
Norwida, zawierającej dziwną świeżość siłę, a 

głów n ie ·-d zi ś to stwierd zić możemy-pro rocze zaiste 
przeczuc ie prawdziwego kierunku sztuki. N orwida ucie­

szy ła zro biona mu po napisaniu P romethidiona propozycja 
nakreś l enia planó w na chałupy polskie dla leśników i 

karczmy w Krakowskiem - ale by ł to wówczas fakt po­
jedyńczy . D z iś w narodzie budzi s ię z amiłowanie do 
swojskiego sty lu, do starej lub c hłopskiej mowy-spoty­

kamy s ię z tem nie tak rzadko. Sława Wy spiańsk i ego, 
Konopnick iej, R eymonta, budownictwo zakopi ańskie są 
wymownym dowodem , że weszli śmy na drogę, o której 
marzył Norwid. Meble zakopiańskie , częs to zmanjerowa­
ne , nieraz znajdujące s i ę w stanie embrjonalnym, lecz zawsze 

nasze, wyciskają z salonów miękkie " ludwiki", złocone, gro­
teskowe roccoco, otomany tureckie , gnuśne , jak myśl władców 
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płaszczem Katelicyzmu, wytwarzając nrn'odo:cy T(ościól Polski, 
wprest czy bezwiednie dąży do rezdziału ze Świętym, Po­

wszechnym, Kościełem Rzymske-Katolickim. Zrzekając się zatem 
honoru .z ostawać w grenie tak niekatolickiego Związku, proszę 

szanewnego ks. Prezesa wykreślić mnie z listy członków "Sejneń­

skiego Związku Katolickiego". 
(Podpis) Ks . Kazimierz Propolanis. 

KOIJJllo, d. 1 listepada 1909 r. 

Na list ks. Kazimierza Propolanisa do redakcji 
~Saltinisa· wysłano w języku litewskim następuj ącą od­
powiedź, którą podajemy w dosłownem tłomaczeniu: 

Audiatur et altera pars! w edpowiedzi na list Najprzewiele­
bniejszego IMCI Ks. Kanonika Kazimierza Propolani sa kilka. sló 10 

1I'!1ja.~nienin . 
Na odezwę sejneńskiego litewskiego stewarzyszenia ,,:lib u­

ris" z dnia 10-X r. b., umieszczoną w tygodniku • Saltinis" 
N! 40, zarząd sejn. koła Zw. Kato!. rzeczywiście dał edpowiedź 

edmowną w tem znaczeniu, że zasadnicze uchyla się ed reztrzą .. 
sania na ogólnem zebraniu wszczętej sprawy narodewościowej w 
miejscowym keściele. Przez tę edpowiedź nie przesądzał zarząd 

słuszneści czy niesłuszneści samej sprawy. Tak postąpił zarząd d I a 
pewedów peważnych. Z przesłar.lek, w tej edpowiedzi zawartych, 

wcale nie wypływały wnioski. jakie wyprewadziła Szanow na Re­
dakcja gazp.ty "Saltinis"-przyzna te każdy człowiek bezstrenny 
po należytem zbadaniu całej sprawy. A jednak to wystąpienie 

.. Saltinisa" dało pewód Najprzewielebniejszemu ks. kanenikewi K. 
Prepolanisowi do egłoszenia pod adresem SejneńskiegO' Związku 

Katolickiego niewłaściwych insy nuacji (N! 45 "Sal."), które, zda­
niem mejem , rażąco mijają się z prawdą. Zaraz to udewednię· 

N n.irJl'z. ks. kan. K. P l'opolam'R ni,qrly cz:tonkipm Sf',jne1/skiPrJo kola 
711'. Tfrzf. ?1;P 7>1/l, dewodem tegO' lista człenków i księgi wspem­
nianego Związku ed pierwszej chwili jegO' istnienia, t. j. ed 15-
VIII - 1907 r. aż de dnia dzis iejszegO'; jedynie tylko w księdze 

kasowej znaleźliśmy pozycję ped datą 15-XIl-- 1907 r. "W-ny 
ks. kan. K. Prepolanis (]Zn nbo,qicll-5 rubli". Taki.e efiary złożyl i 
niektórzy z Resjan i jeden Niemiec-Protestant, ale dlategO' tylko 
ani eni sami siebie ani ich nikt za człenków Sejn . Zw. Kat. nie 
uważał. Webec tegO', cO' znaczy te żądanie wykreślenia z listy ' 

człenków? Wygląda te deść dziwnie! 

Konstantynopola. Miast obcych nam renesansów lub go­
tyków, do klórych tylkośmy się przyzwyczaili, powsta­
wać winny gmachy w ludowym stylu , czego przykłady 
dała nam prowincja, wznosząc w Małkini w lomż. i Oj­
cowie kaplice o tym charakterze, nie mówiąc już o licz­
nych willach, wyciskających niesmaczne moc!ernistycznó-ka­
wiarniane motywy, którymi zaczynały zabudowywać się na­

sze miejscowości kuracyjne. 
A więc już weszliśmy na właściwe tory. Od uświa­

domienia szerokich mas zależy poparcie wytworów sztu­
ki sto~owanej i podniesienie smaku artystycznego cal ej 
narodowości. Twierdzę, że jakość moralna narodu idzie 
w parze z jego smakiem estetycznym. Każdy, kto po­
bieżnie chociaż badał rozwój sztuki , wie, że charakter na­
rodu odbija się j2.k w zwierciadle w tworach jego arty­

stycznych. 
N aród, który musi walczyć na dwie slrony: o byt i 

samozachowanie narodowe, wszystkie swe siły WInien 

wytężyć do czerpania z samego siebie mocy duchowej 
i rozwijania jej, a nie pożyczać rak doniosłej wartości 

rzeczy od obcych. 
Ta jest droga do zmartwychwstania, "taka to jest ar­

chitektura onej kopuły niewidzialnej, w której siedzi 
skrzydlaty dnch narodu i psalmów wstęgi prześpiewuje " . 

Suwałki, d. 15 paźdz. 1909 r. Koniec. 

Niesłuszny też jest zarzut, że "Sejneński Zw. Kat. uchyla 

się ed rezkazu Zbawiciela: ddąc tedy nauczajcie wszystkie nare­
dy ., ,,. Słewem tym Sf',in. Z w. Kat. nigdy się nie sprzeciwiał, 

tembardziej, że według nauki Kościeła KatolickiegO' rozkaz ten 
Chrystusa Pana (ew. św. Mat. XXIIl, 19) ednosi się de apostełów 

i ich prawewitych następców - biskupów, a przez nich i do ka­
płanów, nip. zaś de tego lub innego związku. 

Złeśliwym zarzutem są słewa Najprz . ks. kan., że Sejn. Zw. 
Kate!., jakO' takewy, jest tylko z imienia katolickim, gdyż zamiast 
wiary w św. Kościół Powszechny, uczy wierzyć jenO' w " Keściół 

Pelski " . Raczy JegO' Przewielebneść wskazać, gdzie, kiedy i kogO' 

Sejne1iski ZlO. J{atolicki tak nauczał? Mnie się zdaje, że detych­
czas tak nie byłe! Wreszcie eświadczam Najprz. ks. kan., że Sej­
neński Zw. Kat. nietylkO' z imienia jest katelickim, ale też w 
praktyce zawsze i we wszystkiem ulega świętej nauce Keścieła, 

że te, cO' J. Przew. wyznał 24 lata temu, przyjmując święcenia 

kapłańskie " Wierzę w święty Kości ół Pewszechny", nie zaś "Pel­
ski ", my pewtarzamy w cedziennych pacierzach .. Wierzę w świę­

ty Ke ściół Pewszechny " i w obrenie tej Wiary świę tej getówem w 
razie petrzeby krew przelać. Ani w Keściół " Pelski .. ani "Litewski" 

nie wierzę zupełnie! Oświadczam także, że w stesunku de wszyst­
kich bliźnich naszych rządzimy się miłeścią i sprawiedliweścią, 

tych zasad przestrzegamy w stesunku de współparafjan naszych 
braci -Litwinów, nigdy nie żywimy względem nich nienawiści, ani 
jej nie rezni~camy, język ich szanuiemy, wszelkie przy należne im 
prawa przyznajemy, wszelki szowinizm, a zwłaszcza w keściele, 

potępiamy. Oświadczam także , że Keścieła naredewego polskiegO' 
nie wytwarzamy, do rezdziału ze św. Keściełem R. Katelickim 
nie dążymy ". Te insynuacje Najprz. ks. Kanenika uważamy także 

za geleslewne, niczem nieuzasadniene, a wiele mówiące .... 
Nie śpieszyłem z odpewiedzią na ów list, zwlekałem przez 

kilkanaście dni, chciałem znieść rzuceny nam policzek w milcze­

niu, lecz skore JegO' Przewielebneść egłesi! swe pismo, same de­
brO' Kościoła i Związku Katelickiege zmusza nas de skreślenia 

słów powyższych. Niech ene będą przyczynkiem de wyjaśnienia 

niepere zumień naredoweściowych pelsko- litewskich . 
P rezes sej neńskiegO' Keła Związku Katel ickiege 

j{". nom . .r albr;yko!rE'ki. 

..... 
KORESPONDENCJE. 

Luźne uwagi. 

Po przeczytaniu artykulu p. W. Modlińskiej, jak również 
listu ks. F. B., chcę wypowiedzieć kilka uwag , którym, 

ufam , Sz. R edakcja nie odmówi miejsca na lamach 
Tygodnika Suwalskiego. 

Przedewszystk iem więc chcę zaznaczyć, że sprawę 

polsko-litewską p. W. M. traktuje z punktu widzenia 
uczucia, tymczasem gdy my, Polacy w Suwalszczyźnie, 
musimy się kierować tylko rozumem i sprawę polsko-li­
tewską rozpatrywać zupełnie na trzeźwo . 

C zy więc Polacy w Sejnach dobrze postąpili wzglę­

dem "Ziburisa" , nie Llczyniwszy zadość jego życzeniom? 
Powiedzmy sobie raz już otwarcie, że wrogiem na­

szym na Litwie jest dzisiaj duża część kleru litewskiego, 
którego nie należy utożsamiać z kościołem i religją, jak 
to czynią księża litewscy, i wszelkie występy, przeciwko 
nim skierowane, choćby one tyczyły się ich życia prywat­
nego lub tylko kwestji , wynikłych na tle sporu polsko­
litewskiego - uważają za antireligijne. 

To też zdaj:ny sobie sprawę, że dopóki na czele ru­
chu litewskiego stoi duchowieństwo, porozumienie między 

nami nastąpić nie może, i walka toczyć się będzie aż 

do chwili, gdy dzisiejszych przewodników ludu litewskie­
go zastąpią młode i mniej wrogo względem nas usposo-
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hione kadry zawodowej inteligencji litewskiej. A inteligen­

cja owa i dzisiaj już nie solidaryzuje się z występami 

" Szaltinisa· . 
Zdarzało mi się niejednokrotnie rozmawiać ze stud'en­

tarni litewskimi, którzy z pogardą odżywali się o działal­

ności owych organów i zapewniali mię , że ś wiatlejszd. 

część inteligencjI litewskiej nie podziela owej nienawiś ci 

ku Polakom i chętnieby widziała polubowne zakończenie 

sporu polsko-litewskiego. " 

Nienawiść ku nam organu kleru litewskiego 

manifestuje się i w tem , że wYJasmenia (w polemice p 'l 
SWidy) , z jaki'ej przyczyny listów uznania w języku litew­

skim na wy!3tawie sejneńskiej nie było" ,-·Szaltinis" nie I 
uważał za potrzebne umieścić na swoich szpaltach, choć l, 

z ok azji owych li stów nie omieszkał wylać na nasze glo­

wy całego kubla żólci . Albo jak się podoba czytelnikom I 
występ "Szaltinisa" względem posła Bułata , któremu miano ! 

za z/e , że, będąc w Puńsku , je ździ! karetą z jakimś zie- I, 
mianinem, oczywiści e Polakiem . 

Jest więc to jeszcze parę dowodów owej nienawIscI, I 
jaką duchowieństwo litewskie żywi szczególniej względem I 
ziemian Polaków, zamieszk ałych na Litwie, dlatego j~~ i 
dynie, że w przeważnej lic·zbie są Polakami. Występ mOJ I 

I 
by ć może oburzy na mnie. a ' nawet i na "Tyg. suwal- I 
ski" cały kler li tewsk i, lecz Redakcja z tem liczyć się nie 

,powinna. Miejmy odwagę raz ze rwać z ową polityką niepo- l 
ru szania ran bolących i otwa'rcie wystąpić przeciw wro- I 
gowi, który w nizki i pod stępny sposób podkopuje nasz 

kredyt moralny wśrod ludu litewsk iego . 'I 

Muszę zaznaczyć wszakże , że nie występuję prze­

ciw calemu duchowieńs twu li tewskiemu, lecz tylko prze-l' 

ciw tej jego części, która rozmyślnie sta.ra s ię poróżnić 

Litwinów z Polakami . l 
Gdybyśmy mieli wi ęcej kaplanów tej miary co ks. i 

St3.ugajti s, porozumienie m iędzy temi dwiema narodowości a- I 
mi mogłoby i nastąpi loby o wiele prędzej. ' I 

Wc/7ei. 

Halisz, 9 października. 
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ze s tary m zamkiem, zbudowanym przez Bolesława Chrobrego, 
naj eżał do miejsc ' bardzo niedostępnych. 

. Dawny KaEs z leżal nad brzegiem Prosny, gdzie dzi ś Zawo- l 
dzie, Strzelnica, Rypinek. W 1108 r. Zbigniew , ścigany przez Bo- I, 

l esława Krzywoustego po uczyn ionych . w kraju zaburzeniach, 
w Kaliskim zam ku szukal ze s tronnikami swymi sch ronieni a. W r. I 
'1139 Kali sz przy podziale Polski przez Bol esława Krzywousteg o I 
został st olicą udzielnego księs twa Kaliski ego, które z Poznań ską I 
z iemią dostało się Mieczysławowi Staremu . K siążę ten miesGkał 

s tale w zamku Kaliskim, gdzie te ż nagle ż yc ie z akończył. I 
Po nim objął władzę nad księstwem Kaliskiem Władysław Lasko­
nogi, który podczas nieporo zumień z bra tankie,m swym Władysł a­

wem Odonicze m i stronnikami jego stoczył dwi e bitwy w Kalis zu. 
Względnym pokojem i prawQziwym dobrobytem cieszyło się . 

księstwo Kaliskie pod rozumQymi rządami Bolesława Pobożnego, 

znakomitego administratora, który, z powodu częstych wylewów 
Prosny i niezdrowego położenia Kalisza wśród nizin błotnych, 

przeniósł miasto na drugą stronę rzeki, obdarzył nowymi przy­

wilejami, ufundował 2 kościoły, a Żydom polskim nadał wielkie 
swobody. 

Dobroczynne rządy Bolesława podniosły Kalisz do rzędu zna ­
komitszych miast ·w kraju. Tędy szła droga handlowa z Czech i 

Śląska , a ludność przez zakładanie rękodzielni sukna, browarów 
rozwinięty przemysł doszła do nader pomyślnych warunków bytu, 
Którym ~opiero napady Litwinów w 1303, Krzyżaków z 1331 i Ma­
zurów w 1333 r. straszliwy cios zadały. Kazimierz Wielki wzmoc­
nił fortyfikację miasta W ·T. 1350. Za czasów pełnych tolerancji 
rządów tego króla sprowadziło się mnóstwo Żydów; hande l, pod­
trzymy wa ny wodną komun i kacją, podnió sł się; miasto , obdarzone 
nowemi przywilejami, doszło do takiego znaczenia, że reprezentanci 
Kali sza dopus zczani bywali do obrad krajowych i ważniejszych trak­
tatów. Rzemiosła stanęły wysoko, zakw i tł znów przemysł. Kalisz na­
wiedzany był dość często przez klęsk i pożarów, powodzi, epidemji; 
monarchowie jednak po każdym takim ciosie zwalniali mieszkańców 
na dł.ugi e lata od podatków i zwo lna wracał dobrobyt. 

Kalisz w 1655 r. był polem krwawych starć międ zy Szwe­
da'mi a wojskami polskiem i pod wod zą Stefana Czarnieckiego. W 
1656 r. król Jan Kaz imierz na czele hufców polskich i tata­
rÓW przybył na odsiecz Kaliszowi , niszczonemu ogniem i mieczem 
szwedzkim. 

W r. 1705/6 między zwolennikam i Augusta II-go a stronni­
kami Stanisława Leszczyńskiego przyszło do krwawej bitwy 
między Doborcem, kościełną Wsią i Kucharami Podleśnemi. Zginęło 
przeszło 13000 ludzi. Za uciekającymi Szwedami wpadli do Kalisza 
kałmucy i kozacy- miasto zgorzało. 

W dniu 30 października odbył się zbiorowy pogrzeb Polaków, 
Rosjan, Szwedów i Sasów na cmentarzu kościoła O. O. Reformatów. 

W r. 1759 podczas wojny między Fryderykiem, królem pru­
skim a Marją Teresą, cesarzową austrjacką i Rosją, Kalisz odczuł 
znów przechody wojsk pod Noskowem, we wrześniu tegoż roku 
przyszło do bitwy. W r. 1768 stały w Kaliszu naprzemian to ro­
syjskie, to konfederatów polskich wojska. W r. 1790 Kalisz zaliczo­
ny został na nowo do utworzonej prowincji Prus Południowych . 

Urząd zenie parku miejskiego w pojezuickich ogrodach, po­
czątek ulicy i alei .. Józefiny" Kali sz zawdzięcza Prusakom, prze­
cudny park jest po nich pamiątką, wogóle miasto na pobycie ich 
pod wzg lędem porządku i ładu dużo zyskało. 

Wichura wojen Napoleońskich zniweczyła wszystko, szcze­
gólnie odwrót zamienił miasto na ogromny i smutny lazaret. Ka­
lisz zajmowali kolejno szaserzy francuscy, wojska bawarskie, le­
gjony polskie, na przegląd których przybył do Kalisza ks . Jó zef 
Poniatowski z jenerałem Dąbrowskim i Fiszerem. 

W r. 1815 Kalisz, po wskrzeszeniu nazwy Królestwa Polskie­
go, położony blizko granicy, mający łączność z ruchem handlowym 
zachodu, ściągnął zagranicznych przemysłowców, budujących fa­
bryki i za k łady różne. Ro zwinął się pomyśln ie przemysł i handel, 
podniosło się gospodarstwo rolne. P o roku 1831 Kalisz, zmienio­
ny na miasto powiatowe, zaczął upadać. Wielki zjazd monar­
chów w Kaliszu w 1835 przyczynił się do ożywienia i podn ie­
sienia miasta, którego najwyższy rozwój liczy się od r. ] 865. 

(C. d. n.). .ilL A. Nowakowski. 

z ĘO.żNYCH STĘON . 
Zamykanie instytucji oświatowych . W Pio trkowie zamknięte 

zostały przez władze oświatowe kursy dla analfabetów, istniejące 

już od lat 5- iu. Za powód zamknięcia podano to, że wydający 

przed laty pożwolenie na te kursy (inspektor tychże władz) nie 
miał prawa tego uczynić . Zamknięto też w tern mieście szkołę 

stow. J e dność ~ z powodu, ż e koncesjonalnie odpowiedzialny jest 
jednocześn i e urzę dniki em. 

T -wo oświatowe. Mece nas An toni Osuchowski, we własnem 
oraz grona osób imieniu, wniósł w maju roku bieżącego, na pod­
s tawi e prawa o związkach i stowarzyszeniach z dnia 4 marca 1906 
r. do warszawskiej kemisJi gubernjalnej do spraw związków i sto­
warzyszeń podanie o zarege strowanie ustawy nowej instytucj i pod 

nazwą T -wo oświatowe > na m. Warszawę i gub. warszawską, 

mającej na celu zakładan ie szkół ludowych, seminarjów nauczy­

cielskich" domów ludowych, szkół zawodowych dla młodzieży miej­
skiej i t. d. Komisja do spraw związków postanowiła nie wchodzić 
w rozpatrywanie sprawy in merito i oddaliła żądanie założycieli, 

motywując swoją decyzję tern, że projektowane T -wo stanowi 
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wznowienie Macierzy szkolnej, ostatecznie zamknię tej poslanowie-" 
niem min istra spraw wewn. 

Wchodzący w skład komisji obieraln i sędziowie gminni, pp. : 
Bogatko, Lasocki i Przeźd ziecki zło żyli swoje votum separatum, zaś 
projektodawcy towarzystwa oś wiat owego zakładają przeciwko de­
cyzji komisj i protest do senatu . 

Kościół W Birsztanach. Przed kilku dn iami odbyło się ·w Bir-
sz tanach nad Niemnem poś wię cen i e nowego kościoła. Kościół ten, 
w stylu gotyckim, wzniesiono podług projektu budowniczego p. 
Edmunda Fryka. Wielki ołtarz , ambonę i dwa boczne ołtarze wy­
konał p. Karalus z Suwałk . Obraz w wielk im ołtarz u jest pędzla 

p. Syliwanowicza, kopj ę z aś Matki Boskiej Ostrobramskiej, również 

p rzeznaczoną do wiel kieg o ołtarz a, malował p. Gobiato z Wilna, 
O wóz Drzymały . Naj wyżs z y sąd administracyjny z akazał 

Drzymale używan ia wozu na mie;, zkanie, skutki em cze go 
zas tan awiano się co z ro b ić z tym ruchomym domem . 
W. "Dzienniku Poznańskim ", p. Gustowski , redaktor "Kupca ", pro­
ponuje, aby w jego wnętrzu urząd z i ć wystawę wyrob ów polskich i 
obwozić ją po miastach i wsiach w Poznański em , celem zaleca­
nia tych przedmiotów, które zamiast niemieckich importować należy. 

Nagrodzone dzieła . Dnia 26 paźd zie rn i ka roku b ież. 

uplynęło 5 lat od czasu otrzymania przez kl sę l i teracką (Warsza­
wa) od p. Hortensji Lewentalowej sum y 4500 rb., złożo n ej, jako 
suma wieczysta im . Fr. Sal. Lewentala, z przeznacze niem odse-

miłe: dowodów uznania dla zdrowia, si/y i piękna ... Licznie 

zebrana publiczność i jej szczere zajęcie się poglądową 

lekcją dały dowóć, że społeczeństwo nasze zrozumiało 

wreszcie, że tam tylko potężnym i twórczym jest duch , 

gdzie ciało silne ma ramię. 

Nowe instytucje. Suwalski komitet gubernjalny do 

spraw drobnego kredytu zatwierdził 2-gie Towarzystwo 

Pożyczkowo-Oszczędnościowe w Su wałkach, ., wyłącznie 
dla Żydów. . . 

tO> W tymże dniu zostało z.atwierdzone Towarzystwo 

Pożyczkowo-Oszczędnościowe w Wejwerach dla miesz­

kańców chrześcijan gmin: Wejwery i Gudele, pow. marjam­
polskiego. 

Podział na rewiry. Prezes zjazdu sędziów pokoju , 

uważając podział Suwałk na rewiry (uczastki) pod wzglę­

dem ludnościowym za bardzo nierównomierny , posta­

nowi/ przyłączyć całą ulicę jatkową i Krzywą do 1 re­

wiru. Zmiana ta wejdzie w życie od d. 14 grudnia r. b. 

Nowe jarmarki. Zatwierdzono w osadzie Wejwerach, 

pow . marjampolskiego, sześć jarmarkÓw, które odbywać 

sie maja we wtorki: l) po 2 lutego (Oczyszczenie N 
tek w 4/5 części na. ~e~jo d ycz~~ co lat 5 ~agro,dy w połow i e dla! M: P. 2 O . ~ .• 
autora wybitnej powlescl polskiej, w p ołOWie zas dla autora wy- I ), , ) P 10 marca (40 męczennIkow) , 3) po Zle-
bitnei sztuki dramatycznej polskiej, oryginaln ie napisanych i o gło- lonych Swiątkach , 4) po 5 sierpnia (N. M . P. Śnieżnej) , 
sz~~ych d~ukiem, ewentualnie wystawi~ n y ch na scenie wars zaw ~ I 5) p.o 21 września (św . Urszuli) , 6) w pierwszym ty­
skiej. Komitet kasy nagrod.y te, w ,sumie .4~5. r. kazda. przyz~at I godmu adwe ntu ; ponadto zatwierdzone zostały targowe 
Władysławowi ReymontowI za utwor powlesclowy p. t. e Chłop l ' I dni co wtorek . 
Stanisławowi Przybyszewskiemu za utwór dramatyczny p. l. . Od- I 
wieczna baśń . 

Tenże komitet z zapisu ś. p. d-ra Z. P ileskiego przyznal w 
tym roku nagrody jak następ uje : 

Pp.: Karolowi Ap pelowi r. 150 k. 31 za pracę p. n · , j ęzyk 

i społeczeństwo , wydaną w Warszaw ie w r. 19U8; Henr ykowi 
Mościckiemu r. 300, za pracę p. n. Wilno i Warszawa w Dzia­
dach Mickiewicza . Tło historyczne \lI-j części «Dziadów ,wydaną 
w Warszawie w r. 1908; Henrykowi Radziszewskiemu rb. 450 za 
pracę p. n. • Skarb i organizacja wład z skarbow ych w Kró lestwie 
Polskiem tom 2-gi, wydaną w Warszawie w r. 1908. 

Hronika pośmiertna . Zmarł w Paryżu , w wieku.. rlat 64, ś . p., 
Cyprjan Godebski , słynny rzeź b iarz, twórca pomnika Adama Mickie­
wicza w Warszawie . Zmarły był wnuki em poe ty- l e~jo n is t y, P Uł-

1 kownika, któ ry sto lat te mu, w roku 1809, pol e g ł s ml eTCIą bo­
haterską pod Raszy nem a synem ś . p. Ksawerego, literata i hi -

storyka. 
. .. 

KRO N I K A. 

W Czytelni Naukowej dziś referat p. N., Romanów­

ny p. t. .. Warunki rozwoju prądów , cechujących literatu­

rę skandynawską XIX wie ku . 

Poglądowa lekcja gimnastyki. W ubiegłą niedzielę odbyła 

się w Szkole Handlowej poglądowa lekcja gimnastyki. W 

gustownie udeko rowanej sali gimnastyczne j dziarskie sze­

regi młodzieży szkolnej wykonały , stosownie do programu: 

ćwiczenia wolne , na drążku , z ciupagam i i budowanie 

piramid . Część pie rwsz a został a wykonana w takt chóral­

nego śp iewu . Szczególni ejsze u z nanie zyskały tańce gó­

ra lskie z c iupagami. Lekcja ta wykazała , że gimnastyka 

m a n a celu nietylko siłę ciała, lecz równIez z ręcznosc , 

piękno i rytmicznoś ć ruchów. Całość wyszła bez za ­

rzutu, t o też nauczyciel gimnastyki p. H. Kwiczala oraz 

wy konawcy zbierali huczne oklaski. Miło było patrzeć na 

roz iskrzone oczy i choć małe, lecz głęboko życiem falu­

jące p iers i pod wpływem tego, co dla każdej istoty jest 

I 

Podziękowa nie. 

Wszyst~ i m , któ rzy oddali ostatnią posługę 

fil t", Ś . P . 

Teresie Stankiewiclowej 
se rdecz ne podziękowani e składają 

Kronika pośmiertna. Dnia 29 listopada r. b . zmarła 
w Suwałkach ś. p , Rozalja Dziekońska, z domu Hreho­

rowiczówna , obywatelka gub. wileńskiej. od lat kilku za­

mieszkała w n2.szem mieście. O ile nam wiadomo, zmarła 
zapisała jedną z naj piękniejszych nieruchomości w mieście, 
wartującą 25000 rb ., na ochronkę miejską i dom star­

ców, zastrzegając dożywocie mężowi. 

O F I A R Y: 

Stałe składki na Szkołę Handlową. 

Na ręce Władysława Staniszewskiego złożyli pp .: Czesław 
Awejde- 12 rb. , jan Schmidt - 6 rb., Gustaw jastrzębski-6 rb., 
Ryszard Nowacki - 4 rb ., Władysław Staniszewski- 6 rb., Stani­
sław Kujawski- 5 rb., Antoni Chałko-4 rb. , Bolesław ł ankiewicz 
-- 60 k., Franciszek Zielepucha- 60 k., Ignacy Olszewski- 60 k., 
Tadeusz Wyrzykowski--5 rb. -

Na ręce p. S . Maciejewskiego złożyli pp.: Bolesław Kuchciń­
ski 2 r. 25 k., Zygmunt Dobkowski- 2 rb., 25 k. , Stanisław Ma­
ciejewski 2 rb. 70 k., Antoni Witkowski- 3 rb., Bolesław Kadłu-
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bowski -2 rb ., Tadeusz Bars'Zcze wski 2 r. 25 k., Czesław Mali­
szewski - 2 r. 25 k., Tadeusz Kuchcińsk i- · l r. 35 k .. Edw.ard Za­
górski- l r. 80 k., Kazimierz Monikowski - 90 k., Stanisław Rze­
pecki- 90 k., Aleksander Dziermejko- 90 k., Wiktor Karalus-
2 r. 25 k:, Saturnin Zagórski -- 60 kop. 

Na ręce p. C. Pstrokońskiego złożyli: Józef Norejko- 2 r. 10 k., 
Napoleon Wyrzykowski- 3 r. 50 k., Leonard Chrapowicki-2 r. 

10 k., Czesław Pstrokońsk i~ l r. 75 k., Wincenty Boryszewski­
l r. 40 k., Zygmunt Danilewicz- l r. 40 k., Witold Butkiewicz-
1 r. 40 k. , Stefan Czarnecki- l r. 5 k., Czesław Chrapowicki-
1 r. 5 k., Teodor Sawicki-· l r. 5 k., NN-l r. 75 k., Cyprjan 
Opaliński-5 r., Bolesław Pstrokoński - 3 r., Help.na Miller- 3 r., 

X- 40 k., Jan Borkowski - 15 k., Franciszek Zagórski - lO k., 
Feliks Chrzanows ki - 20 kop. 

Na ręce p. S t. Staniszewskiego złożyli pp.: T . Wolski-
150 r., Wł. ' Bieńkiewicz-- 120 r., Br . Skąpski- 1 2 r., S. Skotnicki 
- 25 rb ., Br. Ryd zewski - 25 J., Jan Wiszniewski- 5 r., Leon 

-Popularnej Encyklopedji Powstechnej Ilustrowanej. 
Nowoprzybywający prenumeratorzy pocZątkowe zeszyty En ­

cyklopedji (do Nowego 1910 roku ukaże się 25) nabywać mogą 

po 2 kop . za zeszyt bez przesyłki pocztowej. 

Przy niezmiernie bogatej, zajmując ej i pouczającej treści nie­

słychanie nizka cena pisma sprawiła już, że n Wiadomości Codzien­
ne " są czytane przez naj szersze warstwy społeczeństwa polskiego. 

" Wiadomości Vodzienne " kosztują.: 
w WARSZAWIE: rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1 kop. 50, kwartal ­
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. Za odnoszenie do domu w War­
szawie dopłaca się kop. 8 miesięcznie.-NA PROWINCJI: rocznie 
rb. 4, półrocznie rubli 2 , kwartalnie rb. 1, miesięcznie kop. 35. 

Adres Redakcji i Ad ministracji: 

Warszawa, ul. Chmielna N~ 23, m. 6, Telef. N~ 63-94. 

Wis zni'ewski-15 rb . Wyszedł z druku M 60·_· 61 
Pp. Gąsiorowski-5 r., Górnicka--50 k., Jaroszewiczowa-

50 k." Kuczews ki - l I ., Kwiczala-33 k., Nieświcki-l r., Niklew­
ski- 50 k., Wegner- 50 k., Radomski - 50 k., Rutkowski- 30 k., 
Trzciński- 50 k., Sądag- l r., ks. Staniewicz- l r., Szarras-
50 k., Szwarcówna -- 50 k., Zie lonko- 50 k. 

Na Szkołę Handlową. 

Pp. Tomaszostwo Vrippendorfowie z Czynszownik- 15 rb., 
St. R.- 3 rb. 

Na : wpisy uczących się w szkółce p. H. Pożerskiej . 

Bezimiennie -4 rb. 80 kop . 

o g ł O S Z e n i a. 

"WOLNEGO SŁOWA" 
i zawiera następujące prace l. Belmonta: 

1) Słówko wstępne do "żydowskiego " numeru . 2) Nad zwy­
czajny filosemita doby obecnej . 3) P ozgonne Jancwi Jeleńskiemu 

oraz innym- po stu latach . 4) Modiitwa ludu wybranego czyli wy­
klętego. (Ato Bechartonu i Umifnej hatoejnu). 5) Światła, wiecej 
ś wiatła! 6) Artykuł, który się nie zestarzał. 7) Upadek Platona. Z 
powodu odczytów Świętochowskiego o "Utopjach ". 8) O powsta-

waniu kapitału (rewizja teorji Marksa.) 9) Juljus z Słowacki. 
W dodatku: l J Jej ;:.'ierwsza noc miłośc i (dokończenie). 1) Śmierć 

genjalnego muz yka. 
Ilustracja. "Modlitwa ". Kopja obrazu L. Pil ichowskiego. 

W niedzielę : d. 5 grudnia , o godz. 10 rano odbęd zie się I ~{7 ~Łxr~ ~~ 
w Szkołe H andlowej (sala gimnas tyczna) zwykła mie-) liIIr'" METEOR '" fi 
sięczna konferencja Rod ziców z Rad ą. Ped agogiczną. I (/ . ~ 

l -3 

W ŻYTOMIERZU 
Nagrodzona złotym m edalem na wy­
sta wie Częstochowskiej i srebrnymi 

- w Ciechocinku i Lublinie. 
rozpoczęła Się D O R O C Z N A WYPRZEDAZ ~ _~ 

towarów wysortowanych i resztek. c..:7~ ~~ ~ 

Prenumerujcie i rozpowszechniajcie 

najtailSzy dziennik sllołeczny, llolityczny i literacki 

p. t. "W i a d o m o ś c i C o d z i e n n e!" 
Pismo to ukazuje się codziennie rano, op róc z dni poświątecz­

nych. Zamieszcza szybkie i dokładne wiadomości 0 tem, co się 

dzieje na ziemiach pol skich i na szerokim świ eci e . Nie zaniedbu­

jąc działu politycznego, "Wiadomości Codzienne " zw racaj ą szczegól­
ną uwagę na pracę s towarzyszeń· kulturalnych i oświatowych. 

Szereg stałych korespondentów we wszystkich "Zaką.tkach kraju 
pozwala redakcji doskonale uwzględniać ten ważny dział . 

Oprócz stałych współpracowników, redakcji " Wiadomości Codzie'n­
nych" zapewnili swe współpracownictwo wybitni literaci i publi ­
cyśti polscy. 

Niezale żnie od dziennika wszyscy prenumeratorzy,) Wiadomo­
ści Codziennych " otrzymują raz na dw a tygodn ie jako 

DODATEK BEZPŁATNY 
16-stronicowy arkusz bardzo starannie opracowanej 

I~~~~~~~~~~~ 
I I Mło~y c.złowiek po odbyciu 4-l etnie j praktyki I 
l ~ rolniczeJ , w .tem tr~y I.ata w dobrach Świack ~ 
~ W-go Pana Piotra Gorskiego , poszukuje posady I 
~ rządcy samodzielnego lub podwłaściciela. 0 

i I Adres : poczta Sopockinie, gub. Suwalska , ma- C> p 
I ~ jątek Świack , dla praktykanta. ~ 

~~~~ 
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SENSACYJNA NOWOŚC! N~ . 41378- 1- 4. 

Zamiast złotych zegark ., kosztujących 200 rb ., proponujemy zegarki "Secesja" , fason~m i ele­
gancją nie ustępujące złotym. Korpus zegark.: bardzo płaski, jak srebrny rubel, znaturaln. 
ameryk. złota , nigdy nie trac i swego pierwotnego wyglądu, z wyrytemi oryginaln ie , rysunk. 

"kwiatów " (patrz rys .) Zegarki "Secesja" odznaczają się regularnym chodem i niezwykłą . wy­
twornością wyrobu, chód na kamieniach, nakręca się raz na 40 godzin. Cena 3 r. 75 kóp :, 2 

zeg. 7 rb. Takie same damskie 4 rb. 75 kop. Bezpłatnie dodaje się piękną dewizkę z <.,ąOw. 

brelok. i zamszowo woreczk . do przechowywania zeg. Zegarki wysyła się do minuty wyregulow~ąe_ ~ 6-cio-

letnią gwarancją za zalicz. i bez zadatku. Przesyłka do 2-ch sztuk 40 kop . (na Syberję 75 kop.) .. 

Adres: T-wo "AKURATNOŚĆ", Warszawa oddz . . 101. 

!! ŻĄDAJCIE WS .ZĘDZIE !! 2-3 

ostatni wynalazek perfumerji 

T-wa S. I. CZEPELEWIECKI i S-wie 

NOWEJ WODY KWIA TOW-EJ = 
w ozdobnych kryształowych flakonach po rs 1. 

"Rose la France" 
"Wonny Groszek" 

.,Sada Jacco" 

"Świeże siano" 
"Kwitnący wrzos" 

"Kwitnący hiacynt" 

iii 

i I 

"I 

-\,\---

!.:;~;;d;z;i;b;.1 1 IY'O~ Xy~ ~ 4213~~ [ - 40 
III 

siadaj ąc a parę godzin wolnego czasu. • I ochronny do tW2rzy przeciw dla cery chropowatej, prze-

..c~(J Bardzo solidny interes! • II pryszczom, wągrom i wszel- ciw świądowi , ozięblin. i 
"" kim zak~żeniom cery . wszelko zaczerwienieniom. 

Wszystkie szczegóły bezpłatnie i franco, 
O a więc bez ryzyka . • I Odświeża, wybiela i udelikatnia. 

~ Adr. L. i E. METZL S -ka Oddz. 8. I Nader wazne dla Panów i dla Pań. 
00- WARSZAWA. Marszałkowska 130'2 _ 3 . 1 Gł. skład-apteka Zamenhofa, Warszawa. 

łtłtłtłtłt •• łtłtłtłt. l ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

\V spaniały podarlln~k na gwiazdkę! I E Jedyny a 
Wielkie d zie ło 4-tomowe z licznemi ·i1ustracjami , . .Dzieje i:I dosła wca ~ 
porozbiorowe Narodu Polskiego " przez prof. d-ra A . So- ~ ~ 
kołowskiego, wartości 45 rb. w oprawie , naby ć można I ~ "' SIlwałkach ~ 

~ ~ 
na wypłatę miesięczną z zadatkowaniem 5, rb . i na ko­

szta przesy ł ki 50 kop. Składający u niżej podpisanego 

deklaracj ę otrzymuje dzieło całkowite z poczty pod 

wlasnym adresem. Na żądanie deklaracje do podpisu 

można przesłać pocztą . 

P rzyjmuję również ubezpieczeni,a życiowe i posagowe, 

oraz ubezpieczenia od ognia. 

~ ~ 
~ ~ 

.~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 

= ~ ~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 

Adres : Suwałk i, ulica Główna N~ 57 , dom Szejnm~na. ~ Główna N2 44. e . ~ 
~ .z poważaniem I ~ i:I 

~t. K. Linebltrq. i ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
I 

Odpowiedzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznic1{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
------------------------------------------------------------------------
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